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P  r  e g  l ą d :  Czern m ożn a  p o m n o ży ć  uro dza je , choć mało  j e s t  n a w o z u ?  —  O chorobach bydlęcych, któ
rych na le ży  obawiać  się tegorocznej  z imy ,  i  o środkach zapob ieżen ia im. (jCiąg d a l s z y ) .  —  L e 
kars two na ospę u owiec.  — P r e z e r w a t y w a  od z a r a z y  dla bydła rogatego. P r z e z  K. J. Tu
rowskiego.  —  iVowo doświadczony  sposób l eczenia zy o rz e l i z n y  gard ła  (z a w a ł k ó w ) u śieiń.  —  
Czern m ożn a  mąkę od zepsuc ia  ochronić? — Wiadomości  handlowe od 10 do 17 lutego r.  b: 
Tary na w o ł y  we  Lwowie.  Ceny produktów we  Lwowie.  Z  okolicy Żółkwi ,  9 lutego. Z  okolic 
Stryja,  II  lutego. Z  Gdańska , 31 st ycznia.  Z  Odessy,  7 lutego r. b.

C zem  m ożna p o m n o ży ć  urodzaje, ch oć  
m ało j e s t  n o w o z u ?

W wielu okol icach Niemiec północnych,  a nawet 
i  na  Li twie gdzie są j a łowe grunta ,  moczą na 2 4  do 48 
godzin z i arno p rzed siejbą w gnojówce,  i tym sposobem 
rodz i  się tak j ak  gdyby roli dato się połowę zwy
czajnego pognoju.  Owies szczególnie udaje sie do
b rze  i rola tyle użyżnia  się,  że pod nas tępny  zasiew 
należycie  j e s t  sprawioną.

W położeniu górzystem,  gdzie niewiele t rzymać 
mo ż na  byd ła  i po wysokich górach  obornik wywozić 
t rudno,  p r zez  namoczenie z i a rna  w gnojówce nietyl- 
ko można sp rzę t  zboża pomnożyć,  ale i pod n a s tę 
pne  ziemiopłody rolę uprawić.  Do tego używają  się 
rozm ai t e  s p o s o b y ; np. na 25  kwar t  przegni łej  ury- 
ny  wziąść 3 funty karuku ,  albo innym sposobem 
przyrządzone j  ga lare ty zwierzęcej ,  dodać do t e g o : 
j eden funt  potażu i jeden funt  salet ry ,  wsypać do 
t ego w s tosunku  popiołu i wapn a  na  powiet rzu g a 
szonego i tęgo razem wymieszać,  w masę tę jeszcze 
Wilgotną wsypać zi arno  do siejby przeznaczone;  p rz e 
rab ia  się to dobrze,  aby na każdem z iarnku  coś 
kolwiek masy  tej przyczepi ło  się,  potem sieje się je 
i  b roną pokrywa.

Można także,  osobliwie na j a r e  zboże,  inny z ro
bić baje biorąc np. najo rdynarn ie j szy  klej, albo sk r a w 
k i  garbar sk ie ,  z j a t ek  żyły suche,  śc i ęgna i bykow
ce i to. co można  naj t aniej  nabyć,  to więc zago to 
w a ć  na gęs tą  galaretę ,  k tórą  wlewa się wrząc ą  do 
beczułki  uzbieranej  uryny,  k tó rą  dobrze za tkaną  
t r zeba t r zymać  aby z niej amoniak  nie ulotni ł  się. 
]Na 25  kwar t  czyli 80 funtów rozcieku dodać jeden

funt sa l et ry  i tyleż węglanu potażu (Ko l i l ensaucre  
P ota sc he)  tym więc rozciekiem polewać wieczorem 
wprzódy nas ienie i dobrze szuflą przerobić,  i powtór
nie skropić  (ale  niemoczyć,  boby sie zni szczy ła  moc 
kulczenia)  a gdy przez  noc napęcnieje,  r ano  posiać;  
ażeby skutek był tern pewniej szy i ł uska  na z i arnie 
nabra ła  w siebie g ryzącej  substancyi ,  t r zeba n as ie 
nie j e szcze  przed siejbą posypać wapnem na  powie
t rzu rozpadłem i równą  częścią drzewnego popiołu 
(przes ianego na  sicie) a  potem dobrze wymieszać a- 
żeby na  z i arnie os i ad ła  klejewatość mieszan iną tą 
zos ta ł a  pokryta.  Skoro  z iarno napęcnieje,  posiać go 
i b roną  pokryć.  Podobny daje się też baje koniczy
nie z tą j ednak  różn icą,  że zamia s t  wapna użyć po
t r zeba s i a rczanu wap na  (gipsu) :  albowiem ten wię
cej na  rozwinienie jego rośl inności  działa.

Chodzi t e raz tylko o to:  czyli ten środek  użyty 
do uzyskan ia  większego sprzę tu  zboża nie przeważy 
oczekiwanych z niego korzyśc i?  Jeżeli  jednak ocenimy 
arytmetycznie przysposobienie i wywiezienie naw o
zu na  wysokie góry,  obliczymy paszę potrzebną do 
u zys kan ia  pewnej i lości nawozu (przynajmniej  50 
fur  na jeden morg),  robociznę do wywiezienia i t. p. 
z drugiej  s t rony  weźmiemy pod kredkę wydatki  na 
saletrę,  potaż,  wapno,popiół  i t. p. to p r zy p r aw a  na  jeden 
morg nie wypadnie drożej j a k  2  do 3 zlr.  m. k. 
Gdy więc tam gdzie dotąd zaledwie owies i z i emnia 
ki udać sie mogły,  zebrać można  pszenicę i żyto, 
choćby tylko na opędzenie potrzeb domowych, to 
p r zy pr aw a  do zaprawien ia  z i a rn a  sowicie się wy-  
nadgrodzi .  Skuteczności  j edn ak  tego ś rodka  potrzeba 
choć w malem doświadczyć,  a gdy się okaże sk u
tecznym, do większej  ilości zboża zastosować.
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Przyzna jemy,  ze to podanie j e s t  niedokładne,  po 
n ieważ nie je st  powiedzianem do jakiej  ilości zboża 
powyższe proporcyje mają być zas to sow an e :  bo jej 
gaze ta  wiejska Poleta nr.  46 z roku 1814 w L ipsku 
wychodząca,  z której ten a r tyku ł  wzięliśmy,  nie u- 
mieści ła.  Lecz 25  kwar tami  uryny zwilżyć można 
doskonale korzec zboża;  a zatem proporcyja ta do
dawszy potaż i sa le t rę  przynajmniej  o 2  do t rzech 
kw ar t  płyn powiększy,  więc rozeiekiem tym 5 do 6 
czwierci  zboża bajcować można.

O ch orob ach  b y d lę c y c h , k tó r y c h  n a l e 
ż y  ob aw iać  s ie  teg o ro ca n e j z im y  i o 

środ k ach  zap o b ieżen ia  im .
CCiąy da l s z y ) .

Tylko szybka i za raz  z początku choroby dan a  pomoc 
może tu p rzyn ieść  r atunek.  Czyste,  często odmienia
ne powiet rze w stajni  i pożywna,  ł a tw a  do s l r a w i a -  
n ia  pasza  ( razowina zbożowa z m i ę k k ą  sieczką)  do 
póki  j e szcze bydle żrzeć może,  j ako  też napój z mą
ki,  s t anowią początek kuracyi .

Potem podczas  łagodn ie j szych  stopni  clioroby ko
rzen ie  ziela t a t a rskiego,  piołun i jagody jałowcowe,  
z każdego po dwa loty z mąką i wodą zarobione na 
konfekcik,  i co trzy godziny  daje się bydlęciu t aka 
porcyja.

Gdy przeciwnie zgni ła  gorączka  już  dojdzie pe
wnej  wysokości ,  wtedy t r zeba przygotować konfekcik 
z korzeni  dzięglu,  kory dębowej i pieprzowej  mięty,  
z każdego po 1/ ,  łóta,  olejku terpentynowego dwa 
kwintle,  mąki i wody w potrzebnej ilości,  k tó rą  do- 
zys t rzy lub cztery r azy t r zeba powtórzyć.  Pysk 
t r zeba wymyć mieszaniną jednej  części octu z t r ze 
ma częściami  wody. Gdy przytem nie polepszy się 
znacznie bydlęciu,  to wtedy zaledwo można spodz ie 
wać się że wyzdrowieje;  a gdy choroba dojdzie do 
najwyższego punktu,  wtenczas nic r adno  j e s t  wda
wać się w doświadczenia l ekar skie ,  ale za  to tein 
silniej na początku za raz  t r zeba chorobie zapobiegać.

Z a p a l e n i e  ś l e d z i o n y  u b y d ł a  r o g a t e g o  
za sa dz a  się na gniciu krwi ,  które z tychże samych  
p rzyczyn  może powstać,  które gorączkę  zgn i łą  s p r o 
wadzają  i w ogóle gnicie w materyjach zwierzęcych 
mogą  spowodować.  Podług dotychczasowych zaś  do
świadczeń  powstaje ono ze zbiegu rozmaitych p r z y 
czyn w powietrzu,  spożytym pokarmie i w napoju ; 
prze to  należy j ą  uważać za  chorobę exipotyczna,  
k tó r a  g rasu je  w całych t r zodach,  po cały cli k ra j ach

i tylko bardzo rzadko napada  pojedyncze sztuki.  Z ła  
i zepsu ta  pasza  na pas twisku  i w oborze,  rosa mą-  
czna na rośl inach pas tewnych,  suche  i gorące po
wietrze,  r ap towna odmiana t emperatury,  chłodne i 
mokre powiet rze bagniste,  zepsute powiet rze w z a 
nadto szczup łych s ta jniach,  niedostatek wody, albo 
zgni ła  bło tn is t a  woda,  natężen ie  w czas ie  up a ł ów ;  
wszys tko to może być przyczyną,  tworzącą zgni l i 
znę krwi a tern samem i zapalenie śledziony sp ro 
wadzić mogącą,  przyczem także nie można  bynaj
mniej  powątpiewać o za rażen iu się przez zetknięcie 
s ię  zdrowych zwie rząt  od krwi ,  ś l iny i zaduchy s ł a 
bych z w i e r z ą t : bo to do tychczasowe doświadczenia  
potwierdzi ły.

Zapalenie śledziony pojawia się pod rozmaitemi 
formami,  j a k o to :  1). pod formą szybko przemi ja jącą,  
2 ) .  pod postacią dłuższej  febry, a potrzecie,  pod po
s t ac ią  karbunkulów.

1). Zapalenie śledziony szybko przemijające s p r a 
wuje nag łą  śmierć bydlęcia,  bez żadnego poprzednie
go zna ku  choroby,  wyjąwszy,  że niektóre sz tuk i ro
bią gwał towne i chorobliwe ruchy przed śmiercią .  
W takim wypadku chore bydlęta r zuca ją  się gwał to
wnie na wszys tkie  s t rony,  w największym smutku  
szeroko rozkracza ją  nogi,  za tacza ją  się i znowu s t o 
j ą  cicho jakby bez zmysłów; często zaś  ten p ie rwszy  
napad dochodzi prawic  do szaleńs twa,  zwie rzę  rycząc  
biega w kolo z zada r tym ogonem dopóty,  aż  n ieu-  
padn ie  na  ziemię, przyczem płynie mu pianis ta  czę
sto już  ze krwią zmieszana  śl ina z pyska.  Poezem 
nas tępu ją  wkrótce najgwał towniejsze d rgan ia  i k u r  
cze,  kończące sie śmiercią .  Gdy zapalenie  śledziony 
objawi się pod tą postacią,  o żadnem leczeniu nie 
można myśl ić:  bo śmier telna choroba zanadto pręd
ko przebiega,  i wszelkie l eka r s twa  udaremnia  i n i 
weczy.

2) .  Powolniej sza  i zwycza jnie jsza  forma zapale
nia ś ledziony pojawia się pod nas tępująremi  zna ka 
mi : choroba zaczyna sie od t r zęsi en ia się skóry  i  
c z ł o n k ó w ; bydlę pozostaj e się za  t rzodą,  albo cofa 
się od żłobu, sp usz cz a  głowę i uszy.  U si lnych,  do
brze żywionych bydląt  choroba pokazuje się z a r a z  
z początku gwał townie:  r zuc a ją  się po mocniejszych 
paroxyzmach febrycznych rycząc i s tęka jąc  na zi e
mię, podskaku ją  znowu,  t łuką  i tupa ją  zadniemi no
gami ,  r zuca ją  gwał townie szyję i g łowę na  wszys tk ie  
s t rony ; ma ją  i sk rzące  się,  wy trzeszczone oko, su c h ą  
i gorącą  skórę  na  nosie i pysku,  krótki ,  prędki  i  
ciężki puls i wyrzuca ją  nie często i twardy,  flegmą 
powleczony gnój.  Mleko u krów albo całkiem się



gubi, albo nie wiele go dają i (o niezwyczajnej b a 
rwy i smalcu. Chęć d o je d z e n ia  i odżuwania nie zn i
k a  wpraw dzie z a ra z  całkiem, ale t rw a częstokroć aż 
do samej śmierci. Oczy s ą  zaw sze  błyszczące; j e 
dnakże  w p rzypadkach , w których choroba ma pię
tno zgniłej gorączki,  p ływ ają  one we łzach, a błon- 
k a  je s t  żółtawa. Oddech je s t  zaw sze  zmieniony, n ie
chaj sie  choroba pod j a k ą  chce postac ią  pokazie, je s t  
on albo stękający ,  krótki,  bardzo gorący, z gw alto-  
wnem poruszeniem  nozdrzów i z mocnemi napadam i 
krótk iego, natężającego k asz lu ;  albo je s t  tylko n ie 
spokojny, nie gorący i bez poruszen ia  nozdrzów, j e 
dnakże zaw sze widocznie przeryw any.

Jednem z najpospolitszych zjawisk przy tej formie 
zapalen ia  śledziony są  karbunku ły  czyli wrzody. Z 
początku  s ą  one małe i pozostają n ieraz  takiemi, a- 
le po największej części niebawem powiększają się z n a 
cznie, ta k  dalece źe są  ogromnej wielkości, co k sz ta ł t  
zw ierzęc ia  odmienia i szpeci. S ą  one albo obwiedzio
ne, twarde, a  wtedy nie tyle rozciągnięte , albo są 
m iększe, po brzegach rozpływające się i chełbające, 
w ew nątrz  k tórych wiele je s t  galaretow atej ,  żółtej ma- 
teryi. S tarsze  karbunku ły  są  bardziej gęstej budo
wy, i przecięte w ypuszczają tylko k ilka k ro 
pli krwistej wody. Rzadko kiedy s ą  te wrzody bolą
ce ani tez bardzo c iep le ; w pojedynczych wypadkach, 
g d y  wrzody te są  bardzo twarde, czasami pokazuje 
s ię  większe ciepło i znaczna  czułość , tak  zupełnie 
j a k  przy  czystych w rzodach pochodzących z zapale
nia . P okazu ją  się one n a  w szystk ich  prawie częściach 
c ia ła ;  najwięcej jednakże  j e s t  ich po obu bokach szyi 
i  n a  piersiach. L iczba  ich je s t  n ieograniczona, j e 
dnakże  bywa ich po największej części jeden  lub 
dwa. Najniebezpieczniejsze zaw sze są  owe, które po
w sta ją  na  głowie, w m iądzykroczu, na  wymionach, 
albo na  częściach rodzajnych.

Wrzody zwykły się pokazywać z a ra z  po objawie
niu  się choroby, śą  jednakże  rzadsze  i mniejsze w ten
czas ,  gdy się choroba gwałtownie i z wielką febrą 
po jaw ia  Często pokazan ie  się  ich nie zm ienia wcale 
choroby, często przecież  są  znakiem uzdrowienia. 
W ostatnim przypadku  bydle je s t  weselsze, zaczyna 
znowu żrzeć i odżuwać, czasam i dosta je  krytycznej 
b ie g u n k i :  obieg krwi je s t  regu la rn ie jszy ,  oddech n a .  
tu ra ln ie jszy .  Jeżeli te sym ptom ata niejednocześnie 
n a s tą p ią ,  o polepszeniu można jeszcze  zupełnie w ąt
p i ć : bo gdy czasami p rzez  jeden albo dwa dni z d a 
je  się cisza panować w chorobie, wrzody razem z 
g o rąc zk ą  raptow nie się zapala ją ,  a zgnile rozw ol
nienie całego organizm u tak  szybkim postępuje k ro 

kiem, że czasam i ju ż  w dwóch lub trzech godzi
nach śmierć następuje.

Gdy w tym pierwszym p e n  odzie tej postaci za 
palen ia  śledziony nie będzie polepszenia, to w d ru 
gim nadzie ja  uleczenia zn ika  coraz bardziej.  O sła
bienie w bydlęciu powiększa się, s ie rść  zbija  się i s t ru -  
p i e j e ; rogi i uszy są  zimniejsze oddech zimny i 
wszystkie owe znaki pokazu ją  się, któreśmy opisali 
p rzy  zgniłej gorączce najwyższego stopnia. Wrzody 
zapala jąc  się n iszczą ciało na około siebie, a śmierć 
najdalej w 24  do 36 godzinach następuje.

3). F ebra  karbunkulow a je s t  trzecią formą z a p a 
lenia śledziony, w której wrzody rozpoczynają  cho
robę. Raptem i bez poprzedzających znaków słabo
ści pokazują się na głowie, szyi i na  p iers iach ,  a l 
bo na  innein jak iem  miejscu c ia ła  małe gruczoły 
wielkości-bobu lub orzecha. Po kilku godzinach wy
ra s ta ją  bardzo (nieraz ja k  głowa ludzka), poczem 
po największej części również prędko znowu opada- 
dają, zp laszcza jąc  się  od brzegów do środka  i r o z 
p ływ ając  się, tak że zwykły wstępować do wnę
trza ,  a od tej chwili s ta ją  się p rzyczyną  cierpień w c a 
lem ciele. Te wrzody s ą  zawsze bardzo czule i c ie
ple. Tylko rzadko  kiedy pozostają  w pewnej wysokości,  
ale w tym raz ie  okazują wielką sk łonność  do zapale
nia. Powszechne bole można dostrzedz po najwię
kszej części z a ra z  przy  uformowaniu się w rz o d u : 
oczy są  wtedy zaczerwienione, ruchy bydlęcia g w a ł
towne, zm iana gorąca  i z im na bardzo widoczna, 
przebieg  choroby j e s t  zaw sze szybki i tylko rzadko 
t rw a ona do drugiego dnia, ale prędko przechodzi 
do drugiego peryodu. Puls je s t  co ra z  prędszy, za-  
ledwo rozpoznać się  dający, gnój rzadk i pom iesza
ny ze k r w i ą ; pokazu ją  się znak i zgniłej gorączki,  
ciało p rzybiera  ciągle zimną tem peraturę ,  a śmierć 
przychodzi po największej części je szcze  przed koń
cem drugiego dnia w konwulsjach.

Osobny rodzaj s tanow i tak nazwany biały k a r -  
bunkul.  Ilez innych symptomatów pojawiają się  na  
grzbiecie, szyi, p ie rs iach  i brzuchu miejsca za p a lo 
ne, na  których poprzednio nie było żadnej puchliny. 
To zapalenie  ro zsz erza  się n iesłychanie prędko mię
dzy sk ó rą  i muszkulam i w siatce kom órkow ej; skó
ra  dotknięta  ręką  szeleści, ja k  p rzy  w rzodach po 
wietrznych w gorączce zgniłej. Ogólne cierpienie 
j e s t  takież same co w poprzedzającym wypadku. 
Często się zdarza ,  że ka rbunku ł uderzając  na  ozor, 
tworzy modyfikacyję z n a n ą  pod imieniem »raka  ję z y 
k o w e g o ^  Przytem bydle j e s t  niespokojne, wzrok
ma bystry , trwożliwy, ś l ina  odchodzi mocno, pysie

#
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i o zó r  na pu eh n i ę ty ,  N a  końcu  j ę z yk a ,  albo na  k o 
r z e n i u ,  a l bol i t ćż  po b r ze ga ch  j ę z y k a  p o k a z u j ą  s i ę  

j u z  po k i l k u  godz i nac h  o k r ą g ł a  we i owalne  k ro s t e -  
c zk i  w ie lkości  g roc hu  lub bobu. Z począ tk u  z aw ie 
r a j ą  one  w sobie  żó ł t awą  n a  pó l  p r z e j r z y s t ą  mat e -  
r y j ę ,  k t ó r a  ba rdzo  s zybko  robi  s i ę  to c ze rw on a ,  (o 
b r u n a t n a ,  to f ioletowa,  a  na  końcu cz a r na .  L i c z b a  i 
w ie lkość  t ych k ro s t  nie j e s t  j e d n a k o w a .  J e d n o c z e 
śn i e  tedy po j aw ia j ą  s i ę  ogó lne  c i e rp ien i a .  Zwyk le  pę
k a j ą  pęche rzyk i  n a  zaog n io nym  j ę z y k u  wk ró t ce  s a 
me  p r z e z  s i ebie  albo podczas  j edzen i a :  poczem fo r m u 
j e  s i ę  c z a r n y  s t r u p  z f ioletowym p ęc h e r zy k i e m  n a o 

koło.  Cały więc oz o r  s zybko  s i ę  p su j e  p r z ez  g ł ę bo 
k i e ,  g r a n i a s t e ,  twa rde ,  pe łne  ma te ry i  wr zody ,  k tór e  
wie le  ma j ą  po do b i eń s t w a  do o tw a r t ych  r a n  r akow yc h  
u ludzi .  Ś m ie r ć  na s t ępu j e  j u ż  p i e r ws zeg o ,  d rug i ego ,  
na j późn i e j  t r zec iego  dn i a  pod zn am io nam i  w ł a śc iwe -  

ini z ap a l en i u  ś l edz iony .
Z d a r z a  s i ę  dość  częs to ,  że w zap a l e n i u  ś l edz io 

n y  k r ew  od chodz i  z k i s zki  odchodowe j ,  co w po-  
spo l i t em życiu pod im ien i em k rw aw n i c  częs to  za  
oddz i e ln ą  chorobę  s ię uw aża .  Ale  to z j aw i sko  j e s t  
t y lko  symp toma tem  f eb rycznego  z a p a l e n i a  ś l edz iony  
i  z a s a d z a  s i ę  n a  odchodzen iu  k rw i  c zarne j ,  r z ad k i e j ,  
chorob l iw ie  zmienione j ,  albo w k i s zc e  odchodowej ,  
albo w ca ł e j  okol icy l ędźwiowej  i z a w s z e  po ł ącz on e  
j e s t  z  p r z y p a d ł o ś c i a m i  ogó lnego  c i e rp ien ia .

P a d l e  z w ie r z ę t a  na  zapa l e n i e  ś l edz iony ,  p o d j a k ą -  
b ą d ź  ono po każe  s i ę  f o rmą ,  n a dz w y cz a j n i e  s zybko  
gn i j ą ,  i n i e zno śn y  smr ód  wydaj ą .  W nę t r z ne  c i a ł a  
o d z n a c z a  s i ę  k r w ią  ba rdzo  wodn i s t ą  i s p i e k ł a  z g n i 
ł ą  ś l edz ioną ,  mniej  więcej  t a k ą ż  wą t robą ,  p łu c am i  i 

r e s z t ą  wnę t rznośc i .
L ec zen i e  z ap a l en i a  ś l edz ion y  za w sz e  lepiej  po 

wiedz ie  s i ę  p r ze z  ś ro d k i  z a r a d c z e  a  niżel i  p r z e z  le
czen i e  j u ż  w idocznych  sym p to ma lów  on eg o :  pon i e 
w aż  u ch o ry ch  byd lą t  tylko w op i s a ny m  p i e r w s z ym  
p e ry od z i e  d łuż sz e j  f ormy  choroby  po l e czen iu  mo
ż n a  s i ę  s p od z i ew ać  pomyś lnego  sku tk u .

P rze to  t r z e b a  z a r a z  oddzie l ić  bydło chore  od 
zdrowego:  potem u s u n ą ć  wszys tk i e  wyżej  op i s ane  s z k o 
dl iwości  w hodowl i  i l e czen iu  bydł a .  Woły w y p r z ę 
g a j ą  s i ę  z j a r z m a ,  s i i n i e  żywione  bydlęta  s t a w i a j ą  
s i ę  n a  c h ud ą  pa szę ,  a  s o c z y s t a  p a s z a  j e s t  l ep szą  
od ws zys tk i e j  i n n e j ; n igdy nie powinno  też  im z a 
b r a k n ą ć  na  zdrowej  i z imne j  wodz ie  do picia.  Obo
r a  lub s t a j n i a  powinna  być o bs z e r n a ,  c i en i s t a ,  ch ło 
dn a ,  i t a k  u r z ą d z o n a ,  aby j ą  m o żn a  c iągl e  p r z e w ie 
t r z a ć  ; n ie  t r z e b a  n igdy bydlęc i a n a t ę ża ć  i s t r z e dz  
t e g o ,  a by  s i ę  nie zg r za ło .

B a rd zo  po ży t ec zny m ś r o dk i e m za r a d c z y m  o k a z a 
ło s i ę  c zę s t e  p ł a w ie n i e  byd ła ,  co j e d n a k ż e  daj e  s i ę  
tylko wy kon ać  w cza s i e  c i ep łym.  Gdzie  nie m a  s t a 
wu albo r zek i  w pobl iżu,  t am  na l eż y  codz i eń  p a r ę  
r a z y  pol ewać  bydło  z im ną  wodą.

Gdy  s i ę  cho rob a  s zybko  i śmie r t e l n i e  r o z w i j a ,  
t edy na  t ych  ś r o d k a c h  z a r a d c z y c h  nie  m o ż n a  p o 
p rze s t ać .  S i l nym,  dob rze  żywion ym bydlę tom n a t y c h 
mias t  ka zać  ośm,  d z i e s i ę ć ' d o  d w u n a s t u  fun tów k rw i  
upuśc i ć  i codzień  daw ać  o śm do dz i es i ęc iu  ł ó lów  
sol i .  Z aw ło k i  na  p i e r s i a ch  na l eż ą  t a k ż e  do ś r o d k ó w  
o ch ra n i a j ą c yc h .

D w a  łóty ch lorku  w j e d n y m  func i e  z imnej  wody 
r o z p u s z c z o n e  i każd e j  s z tuce  bydł a  z r a n a  i w w ie 
czó r  w t ak i e j  po rcy i  z ad an e ,  o k a z a ł y  s i ę  b a r d zo  
sku t e c zn e  pr zec iw ro z s z e r z e n iu  s i ę  z a p a l en i a  ś l e 
dziony,  p r zyczem j e d n a k ż e  n ie  t r z eb a  zan i e d b yw a ć  
i i nnych  po dan ych  ś r odków.  Gdy za ch ow u ją c  t ak i e  
p os t ę p ow an ie  och rończe ,  w c za s i e  k tó r ego  p u s z c z e 
n i a  k r w i  tylko r a z  m o ż n a  użyć,  w dz ie s ięc iu  do 
c z t e r n a s t u  dn i a c h  an i  j e d n a  s z t u k a  byd ł a  więcej  z  
t r z o dy  nie z a ch o ru j e ,  mo żna  więc  sp o dz i e w ać  s i ę ,  
że  n iebezp i eczeńs two  s z e r z e n i a  s ię cho roby  j u ż  p r z e 
sz ło .  Chociaż  to och ro ńcz e  pos t ępowan ie  nie z a w s z e  
może p r z e s zk o dz i ć  po j awien iu  s i ę  choroby ,  j e d n a k ż e  
z a w s z e  ł a god z i  j e j  moc i z ło ś l iwość ,  i u ł a tw ia  n a 
s t ępne  leczenie.

Gdy cho roba  i s t o tn i e  wybuchn i e ,  do p o w y ż sz y ch  
oc h r oń ezy ch  ś rodk ów  nal eży t ak że  czę s t e  u ż yw an ie  
z imnych  kąpie l i .  S t a w i a  siu ch o re  bydle po ca łyc h  
go dz in a c h  i dopóty,  a ż  s i ę  nie z a c z n i e  gw a ł to w n ie  
t r z ą ś ć ,  w z imnej  wodzie  a ż  po s a m  grzb i e t ,  a lbo  
po l ewa  s i ę  je ,  co j e s z c z e  j e s t  l epszein,  z i m n ą  w od ą  
z gó ry .  W tym celu s ł ab e  bydle  po l ewa  s i ę  z m ie r 
nej wysokośc i  p r z ez  k i l ka  godz in  w iad rem,  p o w t a r z a 
j ą c  to w ods t ępach  k i l ku  godz in ,  a ż  w idoczne  z n a 
k i  po l epszen i a  s i ę  nie  n a s t ą p i ą .  Z im ne  po l e wa n ia  
m o g ą  być uży t e  w ka żdy m r o d z a j u  z a pa l e n i a  ś l edz io 
ny  i c z ę s t ok ro ć  s ą  l ak  sk u t ecz ne ,  że  s a m e  j u ż  u -  
zd r a w ia j ą .

W ew n ą t r z  da j e  s i ę  z wielkim poży tk i em k w a s  
s i a r c z a n y  albo so ln y :  cho re  bydle dos t a j e  j e d n e 
go albo d ru g i e g o  k w a s u  co dwie  lub t r zy  go dz in y  
j e de n  l ó t  w dwóch  funt ach  wody,  do k tór e j  do da ło  
s i ę  t r o sz ec zk ę  mąki ,  j a k o  za l e wan ie  i to dopóty ,  a ż  
mu s i ę  n ie  po l epszy .  Dopók i  z a t w a r dz en i e  t r w a ,  da j e  
s i ę  n a  odmianę  co dwie  godz iny  1/ 2 ł ó t a  s a l e t r y  i 6 
ł ó tów  sol i  g laube r sk i e j ,  r oz puś c iw szy  w wodzie .  Gdy  
z a ś  z a t w a rd z e n i e  j e s t  upa r t e ,  a lbo k a ł  ba rdz o  su c h y ,  
da je  s i ę  co pó ł  go dz iny  k l y s ty r a  z sol i ,  m y d ł a  i
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cieplej wody.  Inne t a k ie  środki  niżeli kwasy  i sole 
pokazały s ią  skutecznemi w zapaleniach  ś ledziony,  
np. mieszanina z kamfory 1 kwint la,  sa lmiaku ’/ ,  ló- 
ta,  soli 1 łót, co bydlęciu co Lwandrans  lub półgo
dziny zadaje się,  aż  nie nas tąpi  widoczna odmiana.  
Ten środek ma w tycli szczególnie wypadkach wiel
k ą  wartość,  gdzie przebieg choroby j e s t  powolniej
szy i mniej zapalonej  natury ,  ponieważ nie w ys ta 
wia zwierzęcia na niebezpieczeństwo zanadto  wiel
kiego osłabienia.  Chlorku można tylko w wiąkszem 
niebezpieczeństwie użyć  z pożytkiem i to u by dlat

s i lnie tuczonych.
Na tomias t  w powolniejszym biegu choroby i u 

bydląt  chudych,  s ta rych  puszczanie krwi i dawanie 
na p rzeczyszczen ie  miejsca mieć nie powinno,  zwła 
szcz a  w drugim peryodzie wyżej opisanym,  ale za-  
to oblewania bydła zimną wodą można z pożytkiem 
używać.  Bardzo skutecznie działa ją  tutaj  nas tępu ją 
c e  "mieszan iny : kamfora,  amonium węglan,  z każ de
go p o . ’/sj kwint la ,  ange l ika  czyli dzięgiel i piołun,  
z każdego po i /^  łót a, z mąką  i wodą na papkę za 
robione i zadawane co t r zy  lub cztery godziny.  Gdzie 
te środki  nie pomagają ,  tam za pomocą zręcznego ty l 
ko konowała można doświadczać dal szych lekar stw.  
To ż  samo służy o zewnętrznem gojeniu wrzodów 
przez  p rze rzynan ie  i wypiekanie onych,  przez  co ty l 
ko zebraną  tutaj  t ruciznę an th rax o w a  można zni 

szczyć.
Gdy choroba pokazuje się w postaci  r a k a  j ęzy

kowego,  wtedy p rzezorność  nakazuje,  aby kazać czę
sto zag lądać do pysk a  i obejrzeć j ęzyk  u każdej  
sztuki  w trzodzie.  Skoro  się tylko choroba post rze
że na j ednem bydlęciu,  t r zeba roztworzyć mu pysk 
(dla ost rożności  wałkiem albo k ra tą  pyskową)  wy
c iągnąć  język ile możności  najdluze.], i znajdujące 
się na  nim pęcherzyki  powyrzynać nożykiem,  poczem 
zakrwawione miejsca wytrzeć solą i octem. Gdy się 
j u ż  pęcherzyki  przemienią w czarne s t rupy,  pod któ- 
remi znajdują się głębokie,  zaognione wrzody,  wte
dy najpewniejszą będzie r zeczą wypalić je aż  do dna 
rozpa lonem żelazem lub se rwaserem.  l a k ż e  i ta 
■operacyja może być skutecznie wykonana tylko przez 
zręcznego we te ry nar za :  bo tutaj  wiele na tern zale
ży ażeby wszystkie a wszys tkie pęcherzyki  powy- 
palać.  Skończywszy tę operacyję,  pot rzeba codzien
n i e  kilka r azy  pysk pędzlem nasmarować mieszan i
ną  2  lotów ałunu,  miodu, octu i wody wziąwszy z 
każdego po / *  funta.

W tak nazwanych k rwawnicach oprócz powyż
s z e g o  ogólnego leczenia,  potrzeba nadto krew z k i 

szki  odchodowej wyczyścić Do tego najlepiej pos łu 
żą szprycowania z mydlanej  wody, powtarzając  one 
k i lka r azy,  dopóki skutek  nie nastąpi .

Dietę i inne zachowanie  bydląt  na zapalenie śle
dziony chorych należy t ak  u rządz ić  j ak  się podało 
przy ś rodkach ochrończyeh.  Wszelkićj  zepsutej  p a 
szy t r zeba naj t roskl iwiej  un ikać :  ale jeżeli  chęć do 
ża rcia  powróci,  pojło z mąki  i r azowiny zbożowćj 
będzie naj stosowniejsem pożywieniem, póznićj  można  
dawać ziemniaki  i inne korzonkowe owoce z miękką 
s ieczką albo t r awą aż  do zupełnego wyzdrowienia.

C. D y c h a w i c a  u r  o g a c i z n y powstaj  e, 
j a k  doświadczenie uczy, z przeziębienia bydła,  
co może dziać się rozmaitym sposobem, np gdy by
dle ro zgrzane  napawa  się z imną wodą,  zwłaszcza  
gdy się poi w jesieni ,  zimą i na wiosnę w z a m a r 
zniętych s t awach,  gdy zimne wiat ry i mrozy pa n u 
ją ,  gdy rap towna zmiana  temperatury  powiet rza n a 
s tępuje,  gdy się bydło żywi p r ze j rza łą  t rawą.  Prze-  
sz lo roczne powiet rze i pas twiska  mokre spowodują 
niezawodnie te chorobę tej zimy.

Choroba ta  za sa dz a  się na  zapaleniu p łu c ;  od
znacz a  się ona właściwem sobie długiem t rwaniem 
i zepsuciem płuc i częs tokroć pojawia się u wielu 
sz tuk  i t rzód razem (epizootycznie i enzootycznie).

Chore bydle pokaszluje czasami ,  krótkim, u r wa
nym i dźwięcznym kaszlem,  który widocznie j e s t  n a 
tężony i boleśny. Ten kaszel  nas tępuje zwykle z ra -  
na,  gdy się bydło wypędza ze stajni ,  a szczególnie 
przy  napawaniu.  Pot rzeba wielkie mieć doświadcze
nie, aby ten kaszel  rozróżnić od kataralnego  albo 
od przypadkowego.  Oprócz tego nadzwyczajnego k a 
szlu z początku nie można dost rzedz nic chorobli
wego w bydlęciu. Dopiero po dwóch lub t rzech ty 
godniach,  w których się kaszel  powiększa,  i czę
ściej w każdym czasie napada,  powiększa  się puls  
i oddychanie;  krom tego z r e sz tą  wszystko wbyd lę -  
ciu j e s t  normalne.  Choroba postępuje powoli i t rwa,  
zwolna wzmagając  się, często sześć  do ośmiu tygo
dni,  a j e szcze częściej t rzy do sześciu miesięcy,  i 
przechodzi  potem do szybkiego peryodu,  który ma  
nas tępujące znaki.  Febra  powiększa się,  puls i od 
dech s ą  podniesione,  kaszel  j e s t  bardzo częsty i 
w każdym czasie,  j ednakże najbardziej  przy  wypę
dzaniu ze stajni  a szczególniej  p rzy  n a p a w a n i u ; 
kaszel  j e s t  krótki  i często przerywany.  Po każdym 
ruchu  kaszel  j e s t  częs tszy a oddech w mia rę  odby
tego ruchu bardziej  przysp ieszony  niż zwykle.  Inne 
znaki  choroby nie są  j e szcze  widoczne,^ bydle nie 
chudnie je szcze znacznie,  tylko chęć do żeru trochę



s ię  zmniejsza; krowy nie przestaję  dawać mleka 
tyle ile dawały będąc zdrowe. Wszakże sierść z a 
czyna się juz jeżyć, a odżuwanie odbywa się leniwo, 
bydle traci widocznie swą wesołość.

Gdy juź nadejdzie szybki peryod choroby, od
dech raptem bywa przyspieszony i natężony z ży- 
wem poruszeniem nozdrzów i robieniem bokam i; puls 
je s t  pełny i rozszerzony i na minutę bije od 80 do 
90 r a z y ; widoczne błony w pysku, w oku blyszczą- 
cem i wytrzeszczonem są  czerwieńsze, oddech, pysie 
i  całe ciało są cieplejsze; chęć do zeru i mleko 
tracą całkiem ; gnoju wyrzucają mało, twardego i 
zb itego; w stajni cofa się bydle ile może najdalej 
od żłobu, niechętnie zmienia swoje miejsce i nie
chętnie się k ładz ie ; na pastwisku zachorowawszy, 
robi się z początku bydle dzikiem, pozostaje się za 
trzodą, nie pasie się albo zrywa same tylko wierz
chołki t raw y ; chód jego jest powolny. Kaszel rza 
dziej się juz  słyszeć daje i jes t  wilgotny, bez dźwię
ku  a bydle dusi go w sobie : bo widocznie spraw u
je  mu wielkie bole. Pragnienie jest  z początku dość 
wielkie, jednakże bydle tylko z natężeniem może 
kilka łyków połknąć.

Przez cały teu czas bydle prędko spada z ciała, 
s"ersć się na niem zbija i prochem przypada, oddech 
je s t  ciężki, puls słabszy i spieszniejszy, z nozdrzów 
ciecze kroplami czysta woda, albo rzadka flegma, 
oczy ma posępne i wc łzach pływające, kaszel wil
gotny, krótki i boleśny; bydle stoi skurczywszy grzbiet 
z  podniesioną w górę i wyprostowaną głową, i n i
gdy się nie k ładz ie ;  zdarza się czasami, że brzuch 
mu napuchnie jak  bęben, co jednakże nie pociaga 
za  sobą niebezpieczeństwa, i samo przez się znika 
znowu.

Bywają przypadki, ale rzadkie, że gdy dychawica 
dojdzie do dojrzałości, bydle przychodzi samo bez przy
łożenia się weterynarza do zdrowia, jednakże gdy zwy
kle postępuje przez wszystkie powyższe przypadło
ści przybliża śmierć bydlęciu. Oddech robi sie 
na  końcu wrzący i śmierdzący, tudzież inne znaki 
zgnilizny pokazują s ię :  oczy zapadają się głęboko, 
z  nozdrzów płynie biaława i zielonkowata* materyja, 
następuje biegunka, a bydle jak  skielet wychudzone 
kładzie się z osłabienia, głowę mając wyprostowaną, 
wrzanie w piersiach jest  coraz głośniejsze, nogi zi
mne a  śmierć następuje bez konwulsiów.

Otworzywszy padło zuachodzimy dołek pod pier
siami napełniony śmierdzącą cieczą, a płuca zatwar- 
dniałe i niezwykłego kształtu.

Leczenie dychawicy można podzielić na dwie 
części, to jest  na zapobieżenie jej i na właściwe 
leczenie.

Przekonawszy się dostatecznie o tern, że tylko j e 
dno chore bydle ma dychawicę, użyje się środków 
zapobiegających dla wszystkich bydląt, które kaszlem 
i innemi znakami dowodzą, że mają chroniczne z a 
palenie. Bezpieczniej albowiem mieć całą oborę w po- 
dejżrzeniu i całej radzić zapobiegającemi środkami, 
szczególniej, że te żadnemu bydlęciu szkodzić nie 
mogą. Naprzód puszcza się bydłu krew. Bydlęciu, 
które jest  dobre w ciele można upuścić 10— 12 tfc 
krwi, chudszemu mniej. Po upuszczeniu krwi, daje 
się po obu stronach piersiowej skrzyni wełniana za- 
włoka, która jest  niezawodnie bardzo skutecznym 
zapobiegającym środkiem. Zawlokę tę robi sie z weł
nianej jakiej materyi, zostawia jej się przynajmniej 
cal szerokości i zawleka ją  się przynajmniej na 9 
cali (szerokości na poprzek) po pod skórę. Trzeba 
j ą  przecie namaczac olejem terpentynowym albo 
roztworem muszek, z których się robi wizykatoryja. 
Gdy wypada zawłoki od czasu do czasu wyciągać 
dla oczyszczenia ich z wrzodowego płynu, przeto 
nim się znowu zawloką, trzeba je znowu tak nama
czac jak  poraź pierwszy przed zawleczeniem. Bydlę
tom, które częściej pokaszliwują i są już widocznie 
w stanie chorobliwym, zadaje się też wewnątrz sól 
pomieszana z 1 łótein saimiaku,' 2 łótami saletry i 
20 łótami soli glauberskiej, co wszystko powinno 
bydź wodą roztworzone. Bydlętom, które są bardziej 
chore, nagiej oddychają i nie mają chęci do żarcia, 
puszcza się powtórnie krew, a powyższa mieszanina 
zadaje się codziennie aż do szóstej doby. Zacho
wanie przyzwoitej diety jest niemałej wagi.

Bez względu na porę roku, musi bydło w nocy 
stać w stajni zamkniętej. Jeżeli powietrze nieczy
ste i niecieple, nie można bydła ze stajni wypu
szczać, stajnia sama powinna być sucha, wolna od 
wyziewów i tak szczelnie zamknięta, ażeby świeże 
powietrze swoim przeciągiem bydła nie dotykało. Mier
ne ciepło przyspiesza uzdrowienie. Nie można by
dła wypuszczać na paszę, chyba w dnie pogodne, 
w  ̂których wiatru i deszczu nie ma i niewcześniej' 
az mgła opadnie i rosa  od słońca wyschnie. Wie
czorem powinno się bydło wcześnie do stajni zag a 
niać, bo chłód i wilgoć wieczorna mu szkodzą. Pa
sza  powinna być zdrowa i niezepsuta; soczyste li
ście i korzenie, koniczyna, trawa, kartofle, buraki, 
marchew bardzo mu służą, dobrze je s t  wszakże przy 
tem bydłu poddawać cokolwiek siana i innej suchej



pa szy .  Napó j  powini en  być z p ły nu  n i ezep su t e go ,  a  
do  tego letni .

P a s t w i s k a  odl eg ł e  s ą  w t ym r a z i e  s zkod l iwe ,  
bo bydło  da leko  i dąc  u t r u d z a  s i ę  ; r ó w n i e  s zkod l i -  
wcm j e s t  pa s t w i s k o  mo kr e  i p o r a s t a j ą c e  n i ezd r owe-  
ini t r aw am i .  Bydło na l eż y  od de szc zu ,  k t ó ry  mu  
szkod z i ,  chron i ć .  N a k o n i e c  nie z an i e db a  s i ę  b yd ł a  co 

dz i e n n i e  c ze sa ć  i na c i e r a ć  t w a r d ą  s z cz o t k ą  i z g r z e 
b ł em,  co mu  ba rd zo  s ł uży .

L ec z e n i e  wybuchł e j  j u ż  i s to tn i e  choroby ,  da j ące j  
s i ę  p oz nać  p r z ez  febrę ,  r ob i en i e  bokami ,  ka sz e l ,  b r a k  
ap e ty t u  i t. d. j a k  s i ę  to j u ż  wyżej  powiedz i a ło ,  
t r z e b a  ro z poc ząć  p u s z c z a j ą c  więcej  k rw i .  A  gdyby  
p 0 1 8 — 2 4  go dz ina ch  f eb ra  i r ob i en i e  bokami  n ie  u-  
s t a ł y ,  a  p r zyna jmn i e j  nie zmn ie j s zy ły  s ię,  na l e ż y  j e 
s z c ze  r a z  puśc i ć  k r ew .  Da ć  t a k ż e  zawłok i  po obu 
bokach  p i e r s i  z a r a z  po p i e r w s z e m  p u s z c z e n i u  k rw i  
i  u t r zy m y w a ć  j e  po d łu g  tego,  j a k  s ię wyżej  r z ek ło .

( D o k o ń  o z e n i e  n a s t ą p i ') .

L e k a r s tw o  na o sp ę  u  o w ie c .
W nr .  91 K o r e s p o n d e n t a  h a nd lo w eg o  i p r z e m y s ł o 

wego  w r o ku  ze s z ł ym  wyczytu j emy  n a s t ę p u j ą c y  a r t y ku ł .  
Gdy  s zc zep i en i e  o spy  owcom,  bez wzg l ędu  n a  w ie l 
k i  z achód  i k łopo t ,  nie z a w sz e  j e s t  sku t e cz n e  a  u ż y 
t e  w s z e r zą ce j  s ię obecn ie  między owcami  ospie ,  j a 
k o  n a tu r y  s i f i l i t ycznej  p od ł ug  prof es .  J ac o b i  byłoby 
n a w e t  n i ebezpi eczne,  s ądz ę ,  że  z rob i ę  p r z y s ł u g ę  o -  
•obywatelom, gdy d o ś w ia dc z yw sz y  t a k  na  w ł a s ny ch  
ow cac h ,  j a k o  t e ż  s ą s i a d ó w  moich  sk u t ecz noś c i  l e 
k a r s t w a ,  udz i e lonego  na m  p r ze z  obywa te l a  p. F i edu -  
s zkę ,  o t akowe m k i l ka  s ł ów  doniosę.  Sk u t e cz n oś ć  
t e g o  l e k a r s t w a  j e s t  wie lka ,  z a l edwie  bowiem j e d en  
jprocent  z ch o ry ch  owiec  nam zg iną ł ,  a  i te ba rdz i e j  
p r z e p a d ł y  z  g łodu  n iż  z cho roby : gd y ż  z powodu 
s p uc hn i ęc i a  g a r d ł a  i p y s k a  na l eż a ło by  pożywien ie  
im w ga rd ło  wlewać,  co dopi ero  późn ie j  pi lniej  p r z e 
s t r z e g a ć  zaczęto.  Z d ro w ym  za ś  owcom j a k o  p r e z e r 
w a ty w a  za da n e  sp r o w a d z a ł o  ba rdzo  l ekką  i p r awie  
sni edos t r zeżoną  ospę .

L e k a r s t w o  to j e s t  do t ąd  t a j e mn ic ą  p. F i edu sz k i ,  
t o  tylko w iedzi eć  m oż na  iż  s k ł a d a  s i ę  z c ia l  ba rdz o  
a ro m a ty c z n y c h  u s u s z on y ch  i po t a r t ych ,  z ada j e  s ię 
owcom z m ąk ą  j ę c z m ie n n ą  i so l ą ,  podśc i e l a j ąc  pod 
o w c e  na w óz  końsk i .  Szcze gó ło we j  i n fo rm ar y i  wzg l ę 
dem s t o su n k u  t ego l e k a r s t w a ,  spo so bu  z a d a w a n i a  go 
i obc hodzen i a  s i ę  z  cho rem i  owcami ,  u dz i e l a  p. F i e -  
■duszko w ra z  z ż ą d a n e m  l e k a r s t w em ,  b io r ą c  dość  
u m i a r k o w a n ą  z ap ł a t ę  po t r z y  g ro s ze  od owcy.  N a 

leży  j e d n a k  n a  k aż de  s t o  owiec  p r z e s ł a ć  woreczek  
p łóc i enny  l ' / t  k w a r t y  t r z y m a j ą cy  w ra z  z s z n u r k i e m  
do z a w i ą z a n i a ;  p r zyn a j mn ie j  my t ego dope łn i ać  mu
simy.

A dre so w ać  t r z e b a :  »Do wie łmożego  Józ e f a  F i e 
d u sz k i  sędz i ego  g r a n i c z n e g o  i obywa te l a  g ub e r n i i  
g ro dz i eńs k i e j  p r z e z  Kobryn  w Okopach .  Od B r z e ś c i a  
l i t ewski ego  w od l eg ło śc i  mil ośm.  A d am  C ze r n i a ws k i  
obywa te l  gub e rn i i  wołyńsk i e j .  *)

P r e z e r w a ty w a  od  zarazy  dla b yd ła  
r o g a te g o .

P rze z  K. J. Turowskiego.

Bierze  s i ę  tyle zd ro w y ch  k u rz y ch  j a j ,  i le  j e s t  by
d ł a  n a  oborze  i n a  s t a j n i ,  i moczy  s i ę  w dz i egc iu  
b r z ozo wy m p rz e z  dni  dz i ewięć ,  poczćm daje  s i ę  k a ż 
dej s z tu ce  j e dn o  j a j e ,  k tór e  bydło w ra z  z ł u pą  dość  
chc iw ie  poże ra .  U pe w n i a ł  mnie pe w ny  n i edz i s i e j s zy  
go sp o d a r z ,  że  t ym spobem u r a t o w a ł  w sz ys tk o  s w o 
j e  bydło,  p o d c z a s ,  gdy  j e go  s ą s i a d o w i  o ś c i a nę  (w 
n a j ś c i ś l e j s ze m  z n ac ze n i u  s ł owa )  s to s z tu k  k a r m n y c h  
wołów pad ło .  Inni  m a c z a j ą  j a j a  w dzi egc iu  i n a t y c h 
m ia s t  d a j ą  j e  byd ł u ;  u p ew n i a j ą  mnie w ia ro go dn i  
ludzie ,  że tym spos obem od d a w n a  swoje  byd ło  od 
z a r a z y  o ch ra n i a j ą .  J a  s a m ś r o d k a  d rug i ego  u ż y w a 
łem i p r z yn a j mn ie j  z a pe w n ić  mogę,  że nie j e s t  s z k o 
dl iwym Z powodu  za ś  s z e r zą ce j  s i ę  w okol icy z a 
r a z y  uży j ę  p i e r we j ,  w ym ien ionego ,  i gdyby  sku t e k  
był  ud e rz a j ący ,  s z a n o w n y c h  T y go dn ik a  czy te ln ików 
zaw iado mić  o nim nie  z an i edbam.  Gdyby kto albo 
j u ż  mi a ł  zu p e łn e  p r ze k on an i e  o p od any ch  tutaj  sp o 
sobów sku t ecznośc i ,  albo do t a k i eg o  p r z e k o n a n i a  
p r z ys z ed ł ,  n iecha j  n a s  o tern p r z ez  Tygo dn ik  z a w ia 
domić  raczy .  C i ekawą  byłoby też  r z e c z ą  ro zeb ra ć  
che miczn i e  j a j e ,  k tó r e  9 dni  w dz iegc iu  b r zozo wy m 

mokło.

Uf ow o  d o św ia d c zo n y  sp osób  le czen ia  z g o -  
r z e liz n y  gard ła  (zaw ałk ów ) u  Ś w in .

W t r zodz i e  chl ewnej ,  sk ł ada j ąc e j  s i ę  z  80  s z t u k ,  
w sz c z ę ł a  s i ę  z a r a z a  pospol ic i e  z n a n a  pod im ien i em z a -

*) K toby  so b ie  ż y c z y ł  n a b y ć  te g o  l e k a r s t w a ,  r e d a k -  

cyja  c h ę tn ie  ofiaruje s w o j e  p o śre d n ic tw o  w  spro
w a d z e n iu  o n e g o ,  j e ż e l i  p r z y s ła n e  b ę d ą  p ien ią

d z e  p o r t o  f r a n k o  i e x p e n s a  k o resp o n d en cy i  i 
p rzesy łk i  p o w ró co n e  będą.

Prze p .  red.
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p a le n ia  g a rd ła  czyli zawałków; pomimo różnych  ś ro d 
ków zaradczych, ginęło każdego dnia po kilka sz tuk, 
n a re szc ie  doradzono mi, abym je d n a  świnie na  tę s ł a 
bość pad łą  k az a ł  zgotować i drugim dał zjeść. #) 
Uczyniłem to i powtórzyłem a za ra z a  zupełn ie  u- 
s ta ła .  Mam sobie za obowiązek doświadczenie to dla 
dobra powszechnego w piśmie tein zamieścić.

Zarudzie, 20  stycznia, 1845.
Herman.

Czem można m ake od zep su c ia  o c h ro n ić  ?
Włóż do maki roszczkę klonu pospolitego, a o -  

ch ro n isz  ja  od robaków, i w świeżości zachowasz.

Wiadomości handlowe od 10 do 17 lutego r. b.
Tarę/ na w o ły  we Lwowie.  N a  ostatnim ta rgu  by

ło  148 wołów; z tych w iększa  część ju ż  w ponie
dz ia łek  była sp rz e d a n a :  płacono z a  wołu od 40 do 
48  z łr .  m. k. Tak  tu jak i na  prowincyi bite bydło 
okazuje ślady motylicy, czyli stowrzodu ( 'Egelkrank- 
h eit)  zaw czasu więc po trzeba dawać bydłu oleum  
cornu cerv i  i dość często w tygodniu soli , in a 
cze j  Da wiosnę motylice rozw iną  się do tego s to 
p n ia ,  że trudno będzie one pokonać.

Ceny produ któw  w e L w ow ie .  Za korzec pszenicy 
da ją  8 do 9 złr.,  z a  żyto od 6 do 7 z łr. ,  za  j ę 
czmień 5 do 6 złr. ,  z a  lireczkę 6 złr. 20  kr.,  za 
owies 3 z łr .  15 kr. w. w. Za garn iec  okowity 30 
31 kr .  m. k.

Z  okolicy Ż ó łkw i,  9. lutego. W nasze j okolicy 
s ą  nas tępu jące  ceny p ro d u k tó w : za  korzec pszenicy 
p ła c ą  9 do 10 z łr . ,  z a  żyto 7 z łr .  30 kr.,  za j ę 
czmień 6 z łr . ,  za h reczkę 6 złr.  30 kr., za owies 
3 z łr .  30  kr. w. w. Z a  garn iec  okowity SO-0- dają  
3 5  kr.  m. k. Towarzystwo wstrzem ięźliwości nie r o 
bi u nas  wielkich postępów',

Z  okolic S tr y ja , l i  lutego. Nietylko że ceny zbo
ż a  nic się nie podnoszą,  ale i kupca nie m asz ani 
u a  pszenicę an i  n a  żyto, jęczmień tylko, a potem

*3 Ś w in i e  z a k o s z t o w a w s z y  m ięsa  robią  s ię  drapie 

ż n e ,  napadają na drób, o w c e  i t. p. a najprę
dzej  biorą s ię  do w ł a s n y c h  pro s ią t ;  a b y  je  o c a 

l i ć ,  trzeba ,  skoro s i ę  lo c h a  oprosi,  prosięta  octem  

m o cn y m  n a k a d z ić  i to póki m a łe ,  k i lk a  r a z y  

p o w tó r z y ć ,  a na ż a d n e  nie  ta rg n ie  s i ę  m aciora.

P r z y p  red.

l l c d a k t o r  T . W . K o c h a ń s k i.

owies i kartofle są  poszukiw ane produktu. Z a  ko
rzec pszenicy  dają od 7 do 8 z łr . ,  z a  żyto 6 z lr , ,  
z a  jęczmień od 5 do 6 złr. (osobliwie b row arny) ,  
za  owies 3 złr.  30 kr.,  za  h reczkę  5 złr.  30  kr.,  
z a  korzec ziemniaków 2  złr .  w. w. Wódka także  
nieco s p a d ła :  za  garn iec  30-°- okowity dają tylko 
29 do 30 kr. m. k. P rzed kilku  tygodniami n iebar-  
dzo się pytano o stopień ja k i  trzym ała ,  tylko czy 
je j  dosyć je s t  w magazynie. O cenie bydła  trudno  
co donieść: bo u nas  ta rg i s ą  po m iasteczkach  z a 
kazane. Konie robocze znacznie  podroża ły .

Z  Gdańska , 31 s tyczn ia  r. b. Handel zbożowy 
te ra z  op iera  się tylko u nas  na  konsumcyi wewnętz- 
n e j : albowiem przy niskich cenach zboża we w szy 
s tk ich  niemal k ra jach  nie nadchodzą zn iskąd  zam ó
wienia. Obojętność ta z zag ran icy  pochodzi, ponie
kąd także  ze złych gatunków zboża przeszłoro-  
cznego zbioru, a między temi p szen ica  je s t  na jgo r
sza. Tym czasem wschodnie P ru sy  i obwody pom or
skie  szuka ją  u nas  pomocy: bo w tych okolicach z u 
pełny był n ieurodzaj zboża i paszy ,  z tego też  powodu 
ceny zboża trociia się popraw iły  : bo oprócz po trze
by na  żywność ludzi skupują  go także na  karm  dla bydła.

Przed ro g a tk ą  p łacą  za  szefel ( 1 = 1 6  garncom ) 
pszenicy  od 28  do 42 groszy  s reb rnych ,  stosownie 
do gatunku  ; za żyto 32  do 40 sreb rnych  groszy ,  
z a  groch 40 srebrnych  groszy , za  jęczm ień od 2 2  
do 33 srebrnych  groszy , za owies 17 do 21 sr. gr. 
Wódka mały ma odbyt: za 120 kw ar t  okowity 80 
procentowej podług T ra le ssa  ( = 3 1  stopniom Beaume- 
go)  p ła c ą  14 do 14 '/2 talarów.

Z  Odessy, 7 lutego r. b. Lody, które ju ż  były 
po r t  nasz ,  podług ostatniego doniesienia mego, opu
ściły, pojawiły się  nanowo, przytem  mieliśmy mo
cne burze. Żegluga więc prze rw ana ; zamówienia p sze
nicy przybywają,  ale tylko z m ias t  włoskich i to po  
miernych cenach. Za na jp ięknie jszą  pszenicę dają 4 
ruble 85 kopiejek srebrem  (— 18 zlr. 40 kr. w. w.). 
Zapasy  pszenicy  nie są  największe, zaledwie 700000  
czetwerty znajduje się po m agazynach ; to daje też 
otuchę, że pod wiosnę właściciele pszenicy będą u- 
mieli z tego korzystać ,  i na  pierw szą ofertę je j  nie- 
sp rzedadzą ,  tym bardziej że nie mają się  czego o- 
bawiać, aby im dowóz pszenicy  konkurencyję zepsuł: 
bo choć pszenicy w pobliższycli gubern iach  je s t  do
syć, to je j  nie ma czem dostaw iać :  koni albowiem 
w tych okolicach mało, a  bydło powyzdychało.

— D r u k ie m  P io tr a  PliSeaea .


